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    Polaco


    Polaco– wołali Kolumbijczycy.


    Polacy też. Takie zasady. Tylko ksywki, żadnych imion, żadnych nazwisk.


    Co roku, tuż po Wielkim Poście, rozpoczynała się trasa wPolskę powiatową. Wielki tour po tętniących basami imigoczących kolorowymi światłami dyskotekach. Po tancbudach, gdzie na parkietach pachnących sztucznym dymem ocierali się osiebie wmonotonnym rytmie wypindrzone dziewczęta iwyżelowani chłopcy. Wielu znich szło potem zacieśniać znajomość do ubikacji albo do pobliskiego lasku, który co weekend tonął wzużytych prezerwatywach.


    Czerwony van zPolaco wśrodku, cały oblepiony naklejkami Coca-Coli, wjeżdżał na żwirowy parking zgłośnym trąbieniem. Ci, którzy akurat wyszli na dymka, podchodzili skuszeni. Niektórzy pędzili po znajomych. Potem następowała wielka premiera– otwarcie klapy iprezentacja zgrzewek.


    – Chodźcie, chodźcie. Darmowa cola! Darmowa cola dla spragnionych!


    Wkrótce wieść się roznosiła iPolaco otaczał żądny puszek tłum. Rzucali się na nie, jakby to była pierwsza rzecz, którą pili po czterdziestu dniach postu.


    Na Polaco czekało zaś zadanie. Casting. Należało wyłapać jedną, dwie, może trzy osoby. Nie za dużo. Ważne, żeby na wycieczce nie było zbyt wielu ludzi zjednej okolicy. Samotni wgrupie– ci byli najlepsi. Pożądane cechy: pewność siebie iodwaga– wystarczające, żeby przyjęli złożoną propozycję. Niefrasobliwość– na tyle duża, żeby zrobili to, czego się będzie od nich oczekiwać. Słabość– na tyle wyraźna, żeby można było ich złamać. Głupota– żeby dali się podporządkować inie próbowali buntować.


    Casting to złe słowo. Polowanie– lepsze.


    Wyżelowani chłopcy. Wypindrzone dziewczęta. Wytypowani.


    Potem rozmowa na boku. Wciszy, na chłodnym powietrzu. Zalkoholem szumiącym wuszach iwzrokiem zaćmionym od miękkich narkotyków.


    – Słuchajcie, słuchajcie. Jest taka sprawa, Coca-Cola szuka ludzi do reklamy. Będziemy kręcić na Karaibach. Super rzecz. Wielka impreza, pracy tyle, co nic, trzeba się tylko będzie pobujać pod palmami, ana koniec coś itak wam zapłacą. To co wy na to, chętni jesteście? Szukamy samych fajnych ludzi!


    Zawsze się zgadzali.


    Formalności załatwiali więc od razu: spisywali dane osobowe, adresy, numery telefonów. Apotem czerwony van odjeżdżał inigdy nie wracał wto samo miejsce.


    Po dwóch miesiącach takich wypadów mieszkanie Polaco tonęło wnotatkach. Pomagała fotograficzna pamięć. Jeden rzut oka, imię, nazwisko, nazwa miejscowości ijuż wgłowie pojawiała się konkretna twarz, konkretna osoba.


    Nadchodził czas decyzji.


    Trzy łyki zimnej kawy. Papieros wypalony przy oknie wychodzącym na aleję Armii Ludowej. Wdole sznur samochodów, zapach spalin, woddali szare bryły warszawskich wieżowców.


    Telefon wręce. Numer wybierany wrytm melodii zradia.


    – Cześć. Pamiętasz mnie? Polaco. No, rzeczywiście śmieszna ksywa. Od Coca-Coli… No właśnie… Dzwonię do ciebie, żeby ci powiedzieć… Gratulacje! Wygrałeś! Jedziesz na Karaiby.


    Pisk radości wsłuchawce.


    Dziwne. Jakby zanik pamięci. Pierwszy. Skąd była ta dziewczyna? Zktórej dyskoteki? Zktórego miasteczka? Jak brzmiał jej głos? Bo była przecież rozmowa, Polaco ijej, kilka tygodni przed wylotem.


    Drobna, szczupła, nieśmiało uśmiechnięta. Czarne włosy do ramion, zielone oczy, delikatne piegi na nosie. Usta pociągnięte różowym błyszczykiem. Ładna.


    – Dobra! Słuchajcie. Zbieramy się. Zbieramy się wkółeczko. Świetnie. Super. Super, że jesteście. Że jest tu tyle fajnych… Nie… Że jest tu tyle zajebistych osób!


    Wyćwiczona przemowa iwyćwiczone gesty Polaco. Zastygnięcie zramionami uniesionymi wgórę. Odpowiedź tak jak zawsze– radosne oklaski.


    – Słuchajcie, słuchajcie. Jedziemy na Karaiby smażyć się na złotym piasku, pić coca-colę.– Puszczone oko, wybuch śmiechu. Bo przecież żadna coca-cola, prawda? Co najwyżej kilka kropel do rumu, dla smaku.– Będziemy pływać wbłękitnym oceanie, awmiędzyczasie nakręcimy zajebiaszczą reklamkę!


    Zamiast „hurra”– piski dziewcząt i„dawaj, kurwa” chłopców.


    – Słuchajcie, słuchajcie! Jedno wam mogę obiecać! To będą wakacje, które zapamiętacie do końca życia!


    Bili brawo. Kiedy przestali, przyszedł czas na pracę. Sprawdzanie paszportów, liczenie, zapędzanie bydła do samolotu.


    Tamta dziewczyna miała na imię Agnieszka.


    Przesiadka we Frankfurcie. Kolejny samolot ijedenastogodzinna podróż. Nudny film na zbyt małym ekranie, niewygodne siedzenia, nie można było porządnie wyprostowaćnóg.


    Wylądowali na lotnisku El Dorado wBogocie. Dziki tłum, zapach potu, oślepiające słońce. Igłośni Latynosi ze zbyt energiczną gestykulacją.


    – Słuchajcie. Jesteśmy wKolumbii. Jedziemy na wybrzeże, żebyście nabrali opalenizny przed występem wreklamie. Wkońcu chcemy, żebyście wyglądali pięknie, prawda? Więc panie będą leżeć na plaży, sączyć drinki iwystawiać swoje plecki ibrzuszki na słoneczko, apanowie poćwiczą ABS-y. Dobra? Hotel mamy załatwiony, wszystko all inclusive, wtym alkohol.


    Wyszczerzyli zęby zradości, kiedy się otym dowiedzieli. Nic dziwnego, połowa zdążyła się już upić wsamolocie. Jeden koleś, na którego wołali Pajęczarz, bo miał pajęczynę wytatuowaną na muskularnej szyi, zaraz po starcie, zataczając się, popędził do kibla, żeby spędzić tam następną godzinę.


    – To Carlos, jest stąd, też pracuje dla Coca-Coli. Będzie się nami opiekował zramienia producenta, pomagał wkontaktach zKolumbijczykami idbał oto, żebyście zawsze mieli pełne kieliszki.


    Wszyscy wyciągali szyje, żeby dobrze się przyjrzeć delikatnemu, metroseksualnemu Kolumbijczykowi oczarnych, lekko kręconych włosach iśnieżnobiałym uśmiechu.


    – Come with me! Iwill show you the way to our bus, OK? Come on…


    Czekała ich kolejna męcząca, czternastogodzinna podróż. Autobusem dojechali do hotelu na wybrzeżu, niedaleko Santa Marta. Niewielki, ale schludny ośrodek, którego właściciel nie zadawał zbyt wielu pytań. Wpobliżu piaszczysta plaża, na horyzoncie soczyście zielone, porośnięte dżunglą stoki gór. Zajęli pokoje iniemal natychmiast zasnęli.


    Następnego dnia rozpoczął się tygodniowy festiwal smażenia się na plaży, picia oraz wieczornych imprez, które ciągnęły się do rana. Polacy przywieźli swoje płyty, więc ośrodek nieustannie wibrował wtakt disco rytmów prosto spod Radomia.


    – Bania uCygana, bania uCygana, bania uCygana do rana!– wrzeszczał na parkiecie jeden zchłopaków zbutelką miejscowego piwa wdłoni.


    Nie wiadomo, dlaczego uparli się, żeby nazywać Kolumbijczyków Cyganami, ale się przyjęło.


    To był jeden ztakich wieczorów. Carlos tonął wobjęciach blondynki oimieniu Dorota, która wygrała tegonocny wyścig do egzotycznej przygody. Towarzyszyły im krzyki wokół basenu. Alkohol, papierosy igłośna muzyka. Poniżej ośrodka znajdowała się plaża. Tam panował spokój imożna było złapać chwilę oddechu, zanim trzeba będzie wrócić do pracy.


    Agnieszka usiadła na miękkim, ciepłym piasku ipodała Polaco butelkę wina.


    – To moje marzenie– powiedziała po chwili milczenia.


    – Marzenie?


    – Podróżować, widzieć to wszystko.– Zakreśliła dłonią szeroki łuk.– Trochę żałuję, że się stąd nigdzie nie ruszamy, nie oglądamy kraju.


    – Tu jest niebezpiecznie. Kartele, FARC, AUC…– Skróty, które wśród miejscowych budziły strach, Agnieszce zapewne nic nie mówiły.– Terroryści.


    – To po co tutaj przyjechaliśmy?


    – Opalenizna. Coca-Cola. Nie wiem, to ich decyzja.


    – Jak to jest?


    – Co?


    – Tak podróżować. Po świecie.


    – Dobrze. Ale męcząco.


    Agnieszka uśmiechnęła się ipołożyła. Łyk wina. Piasek pod głową. Igwiazdy. Tyle, ile nigdy nie uda się zobaczyć wPolsce.


    – Nigdy nie myślałam, że pojadę tak daleko.


    – Pierwszy raz jesteś za granicą?


    – Tak. To znaczy nie. Wcześniej byłam we Frankfurcie. Tym nad Odrą. Ale to się chyba nie liczy.– Delikatny uśmiech.– Dziękuję ci.


    – Za co?


    – Za to, że tu jestem.


    Podniosła się. Jej twarz. Oddech pachnący winem iowocami. Jej usta. Pocałunek. Delikatny ruch języka.


    – Przepraszam– szepnęła Agnieszka.– Tutaj jest tak pięknie, że chce się próbować nowych rzeczy.


    – Wiem.


    Magiczna chwila, kiedy było jasne, że dziewczyna tego pragnie iPolaco też.


    – Uważaj!– krzyknęła Agnieszka.


    Trzech Polaków przebiegło tuż obok nich, wzbijając wgórę fontanny piasku. Głośno wrzeszcząc: „Dawaj, kurwa!!!”, wpadli wfale Morza Karaibskiego.


    Polaco uderzyła głupia, pełna nadziei myśl, że debile się tam utopią, ale Agnieszka zaśmiała się iPolaco nie pozostało nic innego, jak dołączyć. Chłopacy ochlapywalisięnawzajem wodą jak małe dzieci, krzycząc ichichocząc.


    Po tygodniu wokolicach Santa Marta rozpoczęło się gotowanie żaby.


    Polaco zCarlosem zwołali wszystkich do hotelowej jadalni. Tym razem towarzyszył im Ilich– potężny, umięśniony Kreol otwarzy pokrytej bliznami po ospie, który swoje imię otrzymał po Włodzimierzu Iljiczu Leninie lub, co bardziej prawdopodobne, Ilichu Ramírezie Sánchezie, słynnym „Szakalu”. Było pewnym aktem odwagi, że Kolumbijczyk publicznie używał tego imienia. Wtym kraju tyle wystarczyło, żeby wylądować wwykopanym wdżungli rowie zkulką we łbie. Ilich stał zboku, ponury, milczący, patrzył na wszystkich bykiem. Wustach obracał wykałaczkę, którą co jakiś czas wyjmował tylko po to, żeby splunąć na podłogę. Nikt nie skomentował głośno jego obecności, aPolaco zCarlosem zachowywali się tak, jakby Kreola wjadalni po prostu nie było.


    Nadszedł czas na Polaco.


    – Słuchajcie, słuchajcie! Pojawił się problem. Ito duży. Okazuje się, że zreklamy nici. Odwołano zdjęcia. Coś nie wyszło, producenci się nie dogadali inie jedziemy na Karaiby.


    Jęk zawodu izaniepokojone spojrzenia.


    – Ale nie ma powodu do paniki. Tutaj wszystko jest opłacone, bilety do domu kupione, wszystko jest OK.


    – OK!– krzyknął Carlos ipokazał wyciągnięty wgórę kciuk.


    – Zostajemy tutaj jeszcze pięć dni. Hotel opłacony, drinki opłacone, żarcie opłacone. Czyli co jest?


    Popatrzyli po sobie, nie rozumiejąc, czego Polaco od nich oczekuje. Trzeba im było pomóc.


    – Jest impreza!


    Pozornie nic się nie zmieniło. Wdzień basen, plaża, opalanie się idrinki zpalemką. Wieczorami muzyka, alkohol, śpiewy.


    Ilich nie zniknął. Pozostał wośrodku. Nie pił. Siedział zawsze zboku. Obserwował Polaków, bawił się wykałaczką, raz dziennie wypalał grube cygaro. Co jakiś czas pojawiali się jego koledzy. Zawsze przychodziło ich co najmniej dwóch. Wyglądali równie podejrzanie jak Ilich. Podrywali dziewczyny lub zaczepiali chłopaków, jakby szukali okazji do bójki. Kiedy sytuacja robiła się nerwowa albo kiedy Polki uciekały na drugi brzeg basenu,Ilich uspokajał kolegów krótką serią hiszpańskich słów.


    – Kim jest ten Cygan?– spytała Polaco Agnieszka.


    – Nie wiem do końca. To ktoś od producenta. Iznajomy właściciela hotelu.


    – Dziwny jest.


    – To inna kultura. Macho, sama rozumiesz.


    Agnieszka kiwnęła głową, ale wjej oczach ciągle widać było niepokój.


    – Wszystko jest OK.


    Dłoń Polaco na jej ramieniu. Prosty, uspokajający gest.


    – Obiecujesz?


    – Obiecuję.


    Agnieszka uśmiechnęła się icmoknęła Polaco wpoliczek. Potem spojrzała Polaco prosto woczy. Szczerze izpełnym zaufaniem.


    Po pięciu dniach po raz kolejny spędzili bydło do stołówki. Tym razem oprócz Polaco, Carlosa iIlicha byli tam też koledzy Kreola. Kolumbijczycy poczekali, aż wszyscy się zbiorą, izamknęli drzwi od jadalni. Pilnowali, żeby nikt nie wyszedł. Carlos iPolaco obrzucali się nerwowymi spojrzeniami. Ilich stał zboku.


    Szczerzył groźnie zęby, jak pies, który chce kogoś ugryźć.


    – Słuchajcie– rozległ się zmęczony iprzestraszony głos Polaco– mamy problem. Coś się spierdoliło.


    Kilkanaście sekund ciszy, żeby te słowa do nich na pewno dotarły.


    – Nie ma kasy, żeby zapłacić za nasz pobyt. Rozumiecie? Wisimy tutaj kupę kasy za całe żarcie ialkohol.


    – Ile?– zapytał ktoś.


    Trudno podać konkretną kwotę. Za niska nie zrobi odpowiedniego wrażenia. Za wysoka może się wydać nierealna.


    – Wchuj.


    Spoglądali po sobie niepewnie. Banda przerażonych gówniarzy, którzy jeszcze nie wiedzieli, wjakie kłopotysię wpakowali, ale już przeczuwali, że nie będzie im łatwo sięznich wyplątać. Jedna zdziewczyn, drobna blondyneczka wokularach, zaczęła cichutko szlochać.


    Drzwi od sali otworzyły się ido środka wszedł któryś zkumpli Ilicha, trzymając wręce plastikową torbę. Wysypał jej zawartość na jeden ze stołów. Paszporty poszorowały po blacie bordowymi okładkami zorłem wkoronie.


    – Hej, to nasze! Zostaw to, kurwa, Cyganie!– krzyknął chłopak zwytatuowaną pajęczyną.


    Ruszył wstronę Kolumbijczyka, żeby odzyskać swoją własność, ale ten zamachnął się inagle głowa Polaka uniosła się lekko wgórę, apotem wraz zcałym ciałem runęła na podłogę. Któryś zkolegów chciał pomóc Pajęczarzowi, ale zanim zdążył zrobić dwa kroki, ujrzał wycelowaną wsam środek swojego czoła lufę rewolweru. Kolumbijczyk uśmiechnął się drwiąco, kiedy Polak podniósł ręce, iprzekrzywiał głowę to wlewo, to wprawo. Stojący naprzeciwko niego chłopak był blady jak ściana, astrużki potu spływały mu po całej twarzy.


    – Apuesto que se va amear!– warknął bandzior.


    Odpowiedziało mu kilka zachęcających chrząknięć. Kolumbijczyk jakby na to czekał, bo zbliżył lufę do twarzy Polaka. Chłopak przełknął ślinę, kiedy spojrzał prosto woczy oprawcy. Wtej samej chwili pomiędzy nich wszedł Carlos.


    – Basta ya. Creo que habrán entendido– powiedział stanowczo.


    – ¿Es el momento cuando te grito?– odkrzyknął gniewnie gangster.– ¿Eso tiene que bastar para que te confíen? ¿Estás seguro de que no hablan castellano?


    – Sí. Y aleja esta mierda de mí ote despanzurro– odparł nieśmiało Carlos ispuścił wzrok.


    Bandzior przez chwilę się wahał, ale wreszcie schował rewolwer za pasek spodni. Ominął Carlosa, który stęknął zulgą, ipodszedł do ciągle leżącego na ziemi itrzymającego się za nos Pajęczarza. Splunął na niego, apotem wrócił do stołu, zebrał paszporty zpowrotem do torby ipomachał nią do Polaków.


    – We will come back tomorrow. Nobody move or we will kill you. Understand?– powiedział Ilich.


    – Nie możemy opuszczać ośrodka, bo nas zabiją.– ­Tłumaczenie zangielskiego na polski było zadaniem Polaco.


    – No police, no soldiers or we will kill you. Understand?


    – Jeśli spróbujemy zadzwonić na policję, to nas zabiją.


    – Good.


    Ilich machnął na swoich ludzi iwszyscy opuścili salę. Pozostali wniej tylko Polacy oraz Carlos. Rozpoczęła siętypowa litania gróźb, płaczów iidiotycznych pomysłów.


    – Co tu się dzieje?


    – Nie wiem, nie rozumiem. To nie tak miało być. Producent coś zawalił. Spróbuję się znim skontaktować.


    – Zajebię cię, kiedy wrócimy do Polski.


    – Kiedy wrócimy do Polski, będziesz mógł mi zrobić, co chcesz. Obiecuję.


    – Zadzwońmy po policję, tutaj nie może tak być.


    – Ale tutaj właśnie tak jest. Pewnie nas pilnują inie pozwolą nikogo zawiadomić. Anawet jeśli, wKolumbii policja siedzi wkieszeni takich jak Ilich.


    – To ucieknijmy.


    – Gdzie? Nie mamy kasy, nie mamy paszportów, nie wiemy, gdzie jesteśmy. Ci faceci nie żartują. Mieli broń, sam widziałeś.


    Rozbrajanie bomb, jedna po drugiej, powoli, spokojnie, konsekwentnie. Zkażdą chwilą nienawidzili Polaco coraz bardziej. Ale Polaco to była jedyna osoba, która mogła mieć blade pojęcie, co tu się dzieje. Jedyny łącznik ztym dziwnym światem.


    Carlos stał obok zopuszczoną głową. Wyglądał na zażenowanego, jakby się wstydził, że taka paskudna przygoda mogła spotkać miłych cudzoziemców wjego ojczyźnie. Ale jego akt odwagi sprawił, że Polacy uczynili go częścią grupy. Wkońcu ryzykował życie, żeby stanąć wobronie jednego znich. To coś znaczyło, prawda?


    Kiedy wrócili do pokoi, zorientowali się, że zabrano im więcej niż paszporty. Zniknęły także rzeczy osobiste, pieniądze, nieliczne komórki. Telefony hotelowe milczały, nie było wnich słychać nawet sygnału. Na obrzeżach ośrodka zkolei pojawili się koledzy Ilicha. Leniwie wędrowali zmiejsca na miejsce, obserwując budynek. Każdy znich miał broń, dwóch nawet karabinki automatyczne. Jeden gangster wycelował wstojącego na balkonie Polaka, szczupłego blondyna spod Grudziądza, iudał, że strzela.


    – Tratatata!– zawołał iroześmiał się chrapliwie.


    Blondyn uciekł do wnętrza pokoju.


    Odebrano im alkohol. Na kolację podano niesmaczny chleb tostowy itrochę sera. Zbyt mało, żeby zaspokoić głód.


    Następnego dnia podczas śniadania do jadalni wpadło trzech kumpli Ilicha. Chwycili Carlosa ipomimo jego głośnych protestów wyprowadzili go na zewnątrz. Potem wrócili po Polaco. Nie patyczkowali się. Zamiast przywitania wymierzyli cios pięścią wżołądek. Wrócili zPolaco po półgodzinie. Za nimi wszedł Ilich ijeszcze dwóch jego pomagierów. Polacy się bali. Nie wiedzieli, co zrobić, jak zareagować. Tkwili wbezruchu jak zahipnotyzowani.


    Kolejna przemowa Polaco.


    – Słuchajcie. Powiedzieli nam, że mamy unich dług. Bardzo duży. Ale możemy go spłacić. Jedna przysługa, jaką im wyświadczymy, ibędziemy kwita. Nikomu nie stanie się krzywda.


    – Co to za przysługa?– zapytała Agnieszka.


    – Właśnie– dopytywał stojący obok niej Pajęczarz.


    Chwila milczenia. Badanie bydła. Na razie wszystko zgodnie zplanem. Byli urobieni.


    – Mamy przewieźć dla nich coś do Polski.


    – Co takiego?


    – Kokainę.


    Zaszemrali. Do Polaco docierały urywki słów, zdań, rozmów. Ale to wystarczyło. Mówili dokładnie to samo, co tyle grup przed nimi: to niemożliwe, nie możemy tego zrobić, co będzie, jak policja nas złapie, oni nas zabiją, co za pojebana sytuacja.


    Ilich wystąpił kilka kroków naprzód iklasnął głośno.


    – Hey! Hey! Listen!– zawołał iwskazał palcem na Polaco.


    Uciszyli się.


    – Wbagażu każdego znas ukryją paczkę zkokainą. Mamy ją tylko przewieźć do kraju. WPolsce ktoś odbierze od nas narkotyki ito będzie koniec. Nigdy więcej onich nie usłyszymy.


    – Aco będzie, jeśli się nie zgodzimy?


    Kto to powiedział?


    Agnieszka.


    Szlag.


    – Powiedzieli, że nas zabiją.


    Milczenie. Ciężkie, przepełnione strachem.


    – Tell them one thing– odezwał się Ilich.– There ain’t no such thing as afree lunch.


    Ciekawe, czy Kolumbijczyk dostrzegł ironię tych słów padających zjego ust.


    Następny etap– obserwacja. Podzielili się na grupki. Potulni– ztymi nie będzie problemu. Dalej Bezradni– kilkoro takich, którzy zjakiegoś powodu nie do końca ogarniali sytuację. Nimi łatwo było manipulować. Potem Niezdecydowani– najliczniejsi. Sami jeszcze nie wiedzieli, jak się zachowają, co zrobią. Większość znich dołączała do Potulnych, ale wgłowach niektórych pojawiały się głupie myśli. Wreszcie ostatni– Buntownicy. Tacy jak Agnieszka. Bała się, to oczywiste, ale nie dawała tego po sobie poznać. Udawała pogodzoną zlosem.


    Ale wrzeczywistości knuła.


    Carlos, przestraszony, snuł się od jednej grupy do drugiej, ale zawsze odbijał się od bariery języka. Mało który Polak mówił po angielsku. Jeśli już, to absolutne podstawy. To było jedno zkryteriów doboru do wyjazdu. Chodziło oto, żeby wrazie ucieczki taka osoba nie wiedziała, jak wezwać pomoc, inie potrafiła wytłumaczyć, co się dzieje.


    Polacy współczuli Carlosowi, bo pozostawał wtym naprawdę sam.


    Dla Polaco był to czas wytężonej pracy.


    – Widzę, że sobie świetnie radzicie. Możecie zaopiekować się Izą?


    Podrzucić Potulnym Bezradnych. Jedną, dwie osoby naraz, żeby Potulni mogli na spokojnie zarazić ich swoim przekonaniem.


    Teraz Niezdecydowani.


    Niektórych należało pochwalić za spokój. Pomóc. Dać drobną nagrodę. Sprawić, żeby pojawił się syndrom sztokholmski– niech uwierzą, że coś ich łączy zporywaczami, że mają wspólny interes. Budowanie relacji– krok po kroku, za pomocą drobnych gestów, kilku uśmiechów.


    Tam gdzie nie pomagały nagrody, trzeba było karać. Pozwolono więc na dwie bójki zKolumbijczykami. To zadziwiające, jak widok wycelowanej lufy pistoletu prosto wśrodek czoła chłodzi najgorętsze głowy. Do tego kilka ciosów, awodpowiednim momencie wyciągnięta do pomocy dłoń.


    Wreszcie Agnieszka, potencjalnie najgroźniejsza znich wszystkich. Byli już tacy przed nią. Cisi, niepozorni, ale przebiegli.


    Agnieszka była naturalnym przywódcą. Normalnie tego się nie dostrzegało, sprawiała wrażenie zwykłej dziewczyny, ale wchwili kryzysu zmieniła się nie do poznania. Krążyli wokół niej ci, którzy także mogli sprawiać kłopoty. Na przykład Pajęczarz. To akurat Polaco specjalnie nie zdziwiło. Facet był wystarczająco dziki iwystarczająco głupi, żeby nic nie zrozumieć zlekcji, której mu udzielono. Albo Marcin, na którego wszyscy wołali Pinglarz, bo nosił na piegowatym nosie okulary, awiecznie przetłuszczone włosy zaczesywał do tyłu. Zawsze chodził wdżinsach iflanelowej koszuli, jakby zupełnie nie odczuwał tropikalnej temperatury.


    Następny wieczór, najchłodniejszy zdotychczasowych. Agnieszka sam na sam zPolaco– siedziała na jednym zleżaków nad opróżnionym basenem (ot, jedna zdrobnych szykan), Polaco obok. Milczenie Agnieszki. Zastanawiała się pewnie, czy zaliczyć Polaco do ofiar czy do sprawców.


    Kolejny akt przedstawienia Polaco.


    – Jest ich sześciu. Wgarażu są samochody, kluczyki trzymają wswojej kanciapie. Może udałoby mi się jeden podwędzić. Tutaj nie mamy czego szukać, wSanta Marta pewnie również wszyscy siedzą wkieszeni Ilicha. Ale gdybyśmy dotarli do Barranquilli, to moglibyśmy zawiadomić polski konsulat. To tylko koło stu kilometrów, może się udać.


    Agnieszka wyprostowała się.


    – Czemu mi to mówisz?


    – Bo chcę coś zrobić. Jestem tutaj trzeci raz ipo raz pierwszy wydarza się coś takiego! Nie wiem, co się dzieje, ale to coś złego. Rozumiesz?


    – Zastanowimy się– odpowiedziała.


    Agnieszka postanowiła zrealizować plan Polaco. Tyle że po swojemu.


    Weszła do pokoju Kolumbijczyków. Łamanym angielskim, tymi kilkoma słówkami, które znała, gestami ipo polsku wyjaśniła im, że potrzebuje podpasek. Miała okres, bolał ją brzuch. Ludzie Ilicha, kiedy wreszcie zrozumieli, oco jej chodzi, wyśmiali ją. Ale Agnieszce wystarczyła ta krótka chwila, żeby podwędzić kluczyki do samochodu.


    Nie mieli dużo czasu. Razem zPajęczarzem iPinglarzem zakradli się wokolice garażu. Wejście było pilnowane przez jednego strażnika. Pinglarz zasymulował atak padaczki, Pajęczarz podbiegł do Kolumbijczyka, tłumaczył mu, że trzeba pomóc jego koledze. Podziałało. Zaintrygowany strażnik opuścił posterunek, aAgnieszka wślizgnęła się do budynku.


    Wiedziała, że zniknięcie trzech osób zaraz zwróciłoby uwagę. Ale kto zauważyłby nieobecność małej, drobnej dziewczyny, która wdodatku skarżyła się na bolesny okres? Nawet jeśli, to Kolumbijczycy mogliby najpierw pomyśleć, że zaszyła się wswoim pokoju czy winnym ciemnym kącie. Miała przynajmniej kilka godzin dla siebie. Nie przewidziała tylko jednego– że wgarażu też będzie ktoś czekał.


    Ktoś taki jak Agnieszka zawsze się pojawiał. Trzeba go było zidentyfikować, poprowadzić, apotem przykładnie ukarać.


    Kolumbijczycy wbiegli zkarabinami na teren ośrodka. Nie patyczkowali się. Ktoś dostał kolbą włeb tak mocno, że niemal stracił przytomność. Zagonili wszystkich do jadalni. Kiedy Polacy już tam się znaleźli, drżący iprzerażeni pod lufami kałasznikowów, Ilich wprowadził Agnieszkę. Trzymał ją za włosy. Wyszedł na środek irzucił dziewczynę na ziemię. Potem ją kopnął zcałych sił, tak że można było usłyszeć trzask łamanych żeber.


    – You are fucking thinking that this is agame? Que? This is not afucking game, no!– mówił za szybko, za głośno. Był po kokainie.


    Nachylił się nad Agnieszką iprzygniótł ją kolanem. Chwycił za włosy, odchylił głowę iprzyłożył ostrze noża do gardła. Usłyszała, jak Kolumbijczycy odbezpieczają broń.


    – No fucking game!– powtórzył Ilich.


    To była próba. Kolumbijczyk chciał sprawdzić, co zrobią. Co zrobi Pajęczarz, co zrobi Pinglarz. Czy będą walczyć, czy się poddadzą. Jeśli to pierwsze, zginą, jeśli to drugie, ich szanse na powrót do domu rosły.


    Ilich trzymał ostrze noża na szyi dziewczyny, aspojrzeniem przekrwionych oczu prześlizgiwał się po kolejnych twarzach. Ale nikt się nawet nie poruszył. Ilich puścił Agnieszkę isplunął na bok. Wstał, chwycił dziewczynę pod pachę iwyprowadził. Chwilę później mogli usłyszeć odgłos odjeżdżającego zpiskiem opon samochodu.


    Następnego dnia rano wywlekli ich zpokoi. Zapakowali do podstawionych furgonetek iwywieźli. Wpojazdach nie było okien, więc nie wiedzieli, gdzie jadą. Siedzieli wkucki, wciasnocie, duchocie, pocąc się niemiłosiernie. Wertepy sprawiały, że co chwila podskakiwali iraz po raz ktoś uderzał głową otwardą ściankę.


    Po godzinie jazdy samochody się zatrzymały. Otworzono drzwi iuderzyła wnich chłodna morska bryza. Kazali im wyjść. Znajdowali się na piaszczystej plaży przy niewielkim rybackim miasteczku. Bawiły się tam dzieci, kilka rodzin rozłożyło koce. Przy pobliskim nadbrzeżu zacumowane były liche rybackie łodzie.


    – Hey! You see?!– krzyknął Ilich ipokazał im jedną złodzi. Mężczyźni ospalonych słońcem twarzach ładowali na nią drewniane skrzynie.– Stop!– wrzasnął bandzior do jednego ztragarzy. Rybak zatrzymał się, zmrużył oczy iopuścił skrzynię na ziemię.


    Uzbrojeni Kolumbijczycy gestami dali znać Polakom, że mają podejść. Ilich ostrzem noża podważył wieko skrzyni. Odskoczyło zgłuchym skrzypnięciem. Sięgnął do wnętrza iwyciągnął kwadratową paczkę wypełnioną białym proszkiem.


    – You see?! It is cocaine– powiedział, potrząsając pakunkiem przed Polakami.– You see?– powtórzył Ilich izatoczył ręką szeroki łuk obejmujący rybackie łodzie, pobliskie miasteczko, bawiące się na plaży dzieci zrodzicami.– And nobody gives afuck.


    Kiedy wrócili, czekał na nich napełniony wodą basen. Zapewnili im dzień odpoczynku. Wokół ciągle kręcili się uzbrojeni Kolumbijczycy, ale nakarmiono Polaków do syta, zapewniono napoje oraz alkohol.


    Polaco pracuje dalej. Krążenie od grupy do grupy, rozmowa, dolewanie alkoholu, podawanie papierosów, straszenie ludźmi Ilicha. Aż wreszcie padały te słowa, októre chodziło od początku: „Tak. Zrobimy to”. Carlos, również przestraszony, wędrował za Polaco krok wkrok.


    Następnego dnia rano zebranie. To robiło się męczące. Po jednej stronie ponurzy, skacowani Polacy, po drugiej uzbrojeni Kolumbijczycy.


    Czas ogłosić decyzję.


    – We will do it. But we want Agnieszka back.


    Rozległy się pełne zdumienia jęknięcia. Spisali Agnieszkę na straty. Ba! Niektórzy twierdzili już nawet, że dziewczyna, cokolwiek ją spotkało, sama sobie na to zasłużyła. Po co się wychylała, trzeba było grzecznie czekać, jak inni. Ale to był kolejny etap przedstawienia. Polaco uratuje Agnieszkę. Na powrót zdobędzie ich zaufanie. Bo dziewczyna, pobita, posiniaczona, taka, która swoim wyglądem będzie przypominać wszystkim, jaki los czeka buntowników, była jeszcze potrzebna.


    Ilich znalazł się tuż przy Polaco. Śmierdziało mu zust.


    – Oh really?


    – We want Agnieszka back.


    Cios pięścią prosto wżołądek. To nie było zaplanowane. Musiał być naćpany.


    – We want Agnieszka back.


    Ilich zamachnął się powtórnie, ale tym razem nie uderzył. Zatrzymał się wostatnim momencie, jakby coś przemyślał. Warknął na swoich ludzi ipo chwili dwóch bandytów chwyciło Polaco pod ramiona iwyniosło zsali.


    Płócienny worek na głowie. Podróż samochodem. Jechali szybko, niebezpiecznie, jak to Latynosi. Mdłości. Wymioty prosto do kaptura.


    Wreszcie się zatrzymali. Ilich wyprowadził Polaco zsamochodu. Kolumbijczyk ściągnął worek zgłowy Polaco iskrzywił się, kiedy zobaczył wymiociny. Pokręcił głowąiwymamrotał coś obraźliwego pod nosem. Rzucił na ziemię chustkę do wytarcia twarzy.


    – Come.


    Byli wjakimś odludnym, zapomnianym gospodarstwie. Za pobliskimi polami zaczynała się już dżungla. Budynki wwiększości chyliły się ku upadkowi iwyglądały tak, jakby miały się rozpaść pod silniejszym podmuchem wiatru.


    Ilich zaprowadził Polaco do czegoś, co przypominało stajnię, ipokazał celę. Agnieszka leżała na brudnej betonowej podłodze. Miała na sobie jedynie na wpół podartą koszulkę. Na nogach, pośladkach, ramionach widać było obtarcia isiniaki. Na głowę zarzucili jej kaptur. Ręce związali szpagatem na plecach.


    – Go, fuck her– odezwał się Ilich.


    – No.


    – Iwas see, how you look at her. Go, fuck her.


    – No.


    Ilich uśmiechnął się paskudnie, ukazując rząd żółtawych zębów, ipołożył dłoń na rękojeści zawieszonego przy pasie noża.


    – Go, fuck her– powtórzył, powoli ichrapliwie wymawiając każde słowo.


    Serce Polaco zaczęło bić mocniej.


    – No.


    Ilich zmarszczył brwi.


    – Déjalo. Ella está muy bien– usłyszeli za plecami.


    Carlos. Pojawił się nie wiadomo skąd istał za Ilichem, który teraz jakby się zgarbił ijuż nie był tak pewny siebie. Wyraźnie się bał.


    – Bo jesteś OK, prawda?– powiedział czystą polszczyzną Carlos, aPolaco nagle zakręciło się wgłowie. Carlos mówił po polsku? Od kiedy? Olśnienie. Zawsze przy nich był. Milczący, spokojny i, wydawałoby się, niegroźny. Pilnował ich. Łowił każde słowo. Sprawdzał, czy wszystko idzie zgodnie zplanem. Ale dlaczego obawiał się go Ilich? Kim, do diabła, był ten drobny, metroseksualny chłopaczek?


    – Tak. Jestem OK.


    – To bierz dziewczynę, jak to było ustalone, ispierdalaj. Bo tak się mówi po waszemu, prawda? Spierdalaj.


    – Tak, tak się mówi.


    Carlos uśmiechnął się łagodnie, niemal przyjaźnie. Wszystko– wyraz twarzy, gesty, ton głosu, postawa– wszystko to mówiło: „Cześć, jestem dobrze wychowanym chłopakiem, twoim kumplem. Możesz mi zaufać”. Iczłowiek mu wierzył, bo czemu nie miałby?


    Tylko że Carlos był zabójcą.


    Wszyscy byli zdumieni, kiedy Agnieszka wróciła zPolaco. Zajęli się dziewczyną. Umyli, ubrali, opatrzyli rany. Jednak ani Pinglarz, ani Pajęczarz nawet się do niej nie zbliżyli. Wstydzili się, czuli się winni.


    Agnieszka spotkała się zPolaco dopiero wieczorem. Dziewczyna leżała na łóżku. Pod kocem.


    – Jak się czujesz?


    – Źle– odpowiedziała po prostu iszczerze Agnieszka.


    – Wiem.


    Niezręczne milczenie.


    – Powiedzieli, że mogli cię zabić.


    – Tak.


    Kolejne długie ikonieczne sekundy milczenia.


    – Jutro będziemy wracać.


    – Zkokainą?


    – Tak.


    – Nie wiem, czy dam radę.


    – Aja nie wiem, czy ci pozwolą. Oni… Są na ciebie źli. Pozwolili ci wrócić, żeby uspokoić innych, ale nie wiem, czy wpuszczą cię do samolotu.


    Rozumiała. Znowu budził się wniej wojowniczy duch. To było aż niewiarygodne. Ale to dobrze. Teraz powinna być harda. Na kolanach Agnieszki wylądowała koperta od Polaco.


    – Wśrodku jest trochę peso, dolarów ibilet na lot do Nowego Jorku. Na lotnisku odłączysz się od grupy.


    – Paszport?


    – Rozdadzą nam jeszcze whotelu. Tobie na pewno też. Żeby nie budzić podejrzeń innych.


    – Dobrze.


    – WNowym Jorku skontaktuj się zkonsulatem. Zadbają ociebie.


    – Aco zwami?


    – Mam nadzieję, że będzie dobrze.


    Długo ważyła wdłoni kopertę. Po karku Polaco spływała kropla potu. Ten moment zawsze był najgorszy. Ażwreszcie Agnieszka kiwnęła głową. Uwierzyła wkłamstwa.


    Tak było łatwiej.


    Ostatnia odprawa. Ostatnie groźby.


    – Kazali powiedzieć, że wiedzą, kim jesteśmy. Spisali nasze dane. Wiedzą, gdzie mieszkamy, gdzie są nasze rodziny. Jak coś zrobimy, to ich zabiją. Żadnych głupot. Ktoś zawsze będzie nas obserwował.


    Rozdali im paszporty ikażdemu po trzy butelki rumu. Polacy byli zdziwieni, ale wyraz twarzy Kolumbijczyków sprawił, że nawet nie próbowali zadawać pytań. Nie wiedzieli, że kokaina była rozpuszczona walkoholu. Wten sposób nie wyczuwały jej psy. Trunek nie budził niczyich podejrzeń. Wkońcu jaką pamiątkę mogli przywieźć zKolumbii turyści wracający do domu?


    Agnieszka odłączyła się na lotnisku wBogocie. Wszyscy, nawet Polaco, byli zbyt zdenerwowani, żeby to zauważyć. Tłum ludzi, odprawa bagażowa, uzbrojeni policjanci, celnicy, straż graniczna. Walizki iplecaki znarkotykami znikające na taśmie.


    Nerwowe oczekiwanie wsamolocie. Puszczą, nie puszczą? Znajdą, nie znajdą? Kołowanie. Wzbili się wpowietrze. Apotem dziki wybuch radości, kiedy znaleźli się nad oceanem. Inni pasażerowie patrzyli na nich zdumieni.


    Największe nerwy dla Polaco jak zwykle we Frankfurcie. ZKolumbijczykami dało się dogadać, zPolakami także.Ale Niemcy byli pojebani. Nigdy nie wiadomo, co zrobią. Ale tym razem, po raz kolejny, nikt ich nie zatrzymał.


    Przylot do Katowic-Pyrzowic. Bo łatwiej ibezpieczniej niż na Okęciu. Polaco znika zaraz po wylądowaniu. Reszta zacznie się pewnie włóczyć po lotnisku, zdezorientowana, aż wreszcie odbierze swoje bagaże. Będą znimi potem stać, godzinę, może dwie, aż ktoś ich zaczepi. Wreszcie zwrócą na siebie uwagę straży granicznej. Patrol zapyta, czy na coś czekają. Wtedy odejdą, zdumieni, że to już koniec, że nikt niczego od nich nie chce.


    Co się działo znarkotykami? Po prostu znikały. Może wsortowni wKatowicach. Może jeszcze we Frankfurcie. To drugie miało więcej sensu. Rynek niemiecki był bardziej dochodowy niż Polski. Polacy byli tylko mułami, gastarbeiterami– nie konsumentami.


    Ostatni etap podróży dla Polaco. Furgonetka bez okien. Potem dom jednorodzinny gdzieś pośrodku nigdzie. Po godzinie czy dwóch pojawiał się tam mężczyzna. Dobrze ubrany, postawny. Starał się zachowywać przyjaźnie, ale nie miał talentu Carlosa do mimikry. Zdradzały go oczy. Oczy węża. Wołali na niego Wielki B.


    – Brawo. Powiem ci szczerze, że jesteśmy pod wrażeniem. Świetnie dobierasz ludzi. Tylko jedna osoba się postawiła. Zwykle jest ich więcej. Kiedyś zbuntowała sięnawet cała grupa. To był dopiero cyrk.


    – Co się znimi stało?


    – Naprawdę chcesz wiedzieć?


    – Nie.


    – Dobra decyzja. Co się dzieje wKolumbii, zostaje wKolumbii.


    Mężczyzna postawił przed Polaco sportową torbę. Otworzył ją ipokazał zawartość. Żadnego ruchu. Żadnego gestu.


    – Nie przeliczysz?


    – Nie.


    – Podobasz mi się– oznajmił mężczyzna.– To co, do przyszłego sezonu?


    – Do przyszłego sezonu.


    Znowu do furgonetki. Potem przesiadka wszczerym polu do zwykłego osobowego. Wreszcie dworzec wCzęstochowie. Ito by było na tyle.


    Agnieszka nigdy nie dotarła do Nowego Jorku. Kolumbijczyków można było łatwo przekupić, ale każda służba musi mieć też sukcesy, którymi może się pochwalić przed przełożonymi. Wszyscy wtym interesie doskonale rozumieli, że jeśli chcesz brać, to musisz też dawać. Dlatego od czasu do czasu ustalano, kto wpadnie, zczym igdzie. Agnieszkę złapano zkilogramem kokainy, kiedy oddawała bagaż. Co się znią dalej stało?


    Szczerze mówiąc, Polaco nigdy to nie interesowało.

  


  
    Rozdział 1


    Mortka podjechał pod szlaban osiedla strzeżonego. Zatrąbił. Strażnik, który do tej pory zajęty był czytaniem gazety, niechętnie odłożył czasopismo iwyszedł zbudki.


    – Pan do kogo?


    – Adama Kellera.


    – Pan jest gościem?


    Aniby kim miałbym być?– pomyślał komisarz ze złością.


    – Tak.


    – Nie mogę wpuścić. Goście parkują poza terenem osiedla. Dwie przecznice stąd jest parking.


    Mortka wyciągnął legitymację policyjną ipokazał ją strażnikowi.


    – Sprawa służbowa. Proszę nie utrudniać.


    Strażnik przyjrzał się dokumentowi iniemal stanął na baczność. Wrócił pędem do budki ipo chwili szlaban uniósł się wgórę. Mortka ruszył.


    To było jedno ztych drogich osiedli strzeżonych, do którego nie pasował ani on, ani jego wysłużona toyota. Ztrudem znalazł miejsce pomiędzy czarnym mercedesem anowiutką hondą civic wwersji sportowej. Zbagażnika wyjął płócienną siatkę, którą zarzucił sobie na ramię. Szybko odnalazł odpowiednią klatkę. Zadzwonił domofonem pod numer 14. Po chwili odezwało się ciche brzęczenie iwpuszczono go do środka. Windą wjechał na trzecie piętro.


    Adam iOla czekali na niego wdrzwiach.


    Na twarzy obojga naraz zobaczył najpierw zaskoczenie, potem zmieszanie iprzez chwilę miał ochotę obrócić się iuciec. Ale to uczucie szybko ustąpiło rozbawieniu. Wyobraził sobie, jak przebiegała rozmowa, która doprowadziła do tej krępującej sytuacji. Ona ion: „Czy powinniśmy go zaprosić? To mój / twój były. Jest wkońcu ojcem moich /twoich dzieci. Jeśli jesteśmy razem, to itak będziemy się spotykać, więc trzeba się jakoś ułożyć”.


    Mortka zastanawiał się tylko, kto był za, akto przeciw. Podejrzewał, że to Adam podjął decyzję, aOla uległa.


    Przywitał się znimi. Olę pocałował wpoliczek, uważając, żeby nie dotknąć jej ustami iżeby ona go też nie musnęła. Adam wyciągnął dłoń do powitania. Mortka zawahał się ipodniósł wgórę rękę wgipsie.


    – Sorry, zapomniałem– powiedział Adam.


    – Nie ma sprawy.


    – Boli jeszcze?


    – Nie, już prawie zagojona, ale lekarz wciąż każe mi nosić ten pancerz.


    Wzachowaniu Mortki nie było złośliwości, tylko ostrożność. Może niepotrzebna, nawet głupia, ale nie miało to dla niego znaczenia. Wolał być pewien aż do chwili, kiedy wszystko się wyjaśni.


    – Fajnie, że wpadłeś.


    – Też się cieszę.


    – Co masz wsiatce?– zapytała Ola.


    – Piwo.


    Adam roześmiał się.


    – Niepotrzebnie! Wszystko jest. Ale, kurczę, nie stójmy tak wprogu. Zapraszam do środka.


    Wtym momencie zadzwonił domofon.


    – Kotku, zajmij się nowymi gośćmi, aja pokażę Kubie, gdzie jest kuchnia. Dobrze?– powiedziała Ola.


    – Jasne.


    Weszli do środka. Mortka chciał zdjąć buty, ale Adam powstrzymał go, chwytając za ramię.


    – Nie, no co ty. Nie wygłupiaj się.


    – Są brudne.


    – Nie szkodzi. Idź.


    Głupio się czuł, idąc wswoich codziennych butach po świeżo położonym parkiecie. Ola poprowadziła go do salonu, który sam wsobie był większy niż cała jego kawalerka, ipokazała kuchnię. Otworzyła lodówkę.


    – Dawaj to swoje piwo.


    Podał jej cztery butelki łomży. Wsalonie było już kilka osób. Trzy kobiety, dwóch mężczyzn. Siedzieli na skórzanych fotelach ikanapie. Rozmawiali, każde zlampką białego wina wdłoni. Kilkanaście otwartych butelek wraz zprzekąskami stało pod ścianą.


    Upewniła się, że reszta gości jest wystarczająco daleko, żeby ich nie usłyszeć.


    – Dlaczego nie podałeś Adamowi ręki?– szepnęła.


    – Mam gips.


    – Na lewej ręce. Ty jesteś praworęczny.


    Nie wiedział, co ma powiedzieć. Prawdę? Nie, nie mógł tego zrobić. Wpatrywała się wniego natarczywie. Nie doczekawszy się odpowiedzi, prychnęła.


    – Po prostu się zachowuj, Kuba, dobrze?– syknęła.


    Adam wprowadził kolejnych gości ipodszedł do Mortki.


    – Łatwo trafiłeś?– zapytał.


    – Żadnego problemu.


    – Jak przyjechałeś?


    – Samochodem.


    – Ajak wrócisz?– wtrąciła się od razu Ola iznacząco spojrzała na lodówkę.


    – Night Riders– odpowiedział komisarz.– Wiszą koledze parę przysług za szybkie odnalezienie samochodu, więc mamy darmowe przejazdy.


    Adam uśmiechnął się.


    – Często macie takie dowody wdzięczności?


    – Nie.– Mortka poczuł na sobie ciężki wzrok Oli.– Wiesz, większość tych historii, zktórymi ja mam do czynienia, nie kończy się dobrze. Ludzie… Wnajlepszym wypadku niemają do nas pretensji.


    – Chyba rozumiem– powiedział Adam.– Zdarza misię prowadzić sprawy cywilne zurzędu. Niby mógłbym sięwywinąć, ale sam trochę wierzę, że my, adwokaci, mamy jednak jakąś misję do wypełnienia. Nie można tylko siedzieć wtych szklanych biurowcach itrzepać kolejnych korporacyjnych spraw. Trzeba czasami wyjść do ludzi. No więc te cywilne sprawy potrafią być straszne. To nie jest prawo karne, tutaj nic nie jest takie oczywiste. Ijak potem się przegra, asię zdarza, to ludzie potrafią rzucić taką wiązankę wmoim kierunku… Ale mniejsza ztym. Chodź, pokażę ci mieszkanie.


    Poprowadził go korytarzem iotworzył pierwsze drzwi.


    – To sypialnia.


    Biały pokój, na ścianie jakiś abstrakcyjny obraz, awłaściwie oprawione wminimalistyczną ramę wymalowane grube pasy różnych odcieni pomarańczowego. Pod nim wielkie łoże, bo chyba już nie łóżko. Tutaj uprawiają seks– zdążył pomyśleć Mortka.


    – Łazienka.


    Lśniące kafelki, wszystko błyszczące. Duża wanna zfunkcją jacuzzi. Tu pewnie też już to robili. Komisarz starał się tłumić złość, która coraz bardziej go opanowywała. Ola to widziała, dlatego zwalniała kroku. Dobrze go znała. On ją też. Wiedział, że właśnie kombinuje, co zrobić, żeby nie doszło do katastrofy.


    – To jest mój taki męski pokoik.


    Wielki telewizor, konsola, barek, piłkarzyki. Na ścianie zawieszony szalik Legii.


    – Garderoba– kontynuował Adam, nie wyczuwając narastającej niezręczności sytuacji.


    Garnitury, koszule, drogie marynarki, buty czyste tak bardzo, jakby pucybut spędził nad nimi kilkanaście godzin. Wszystko to warte pewnie więcej, niż Mortka zarabiał przez rok.


    Adam chwycił za klamkę kolejnych drzwi inagle przystanął. Obrócił się.


    – Ito by było na tyle.


    Rzucił Oli szybkie spojrzenie, ale Mortka itak je zauważył.


    – Co tam jest?– zapytał komisarz.


    Chwila konsternacji. Adam zOlą byli zmieszani iżadne znich nie wiedziało, jak postąpić. Wreszcie Ola zrobiła krok do przodu iotworzyła drzwi. Wśrodku Mortka dojrzał rozkładaną kanapę, kolejną konsolę, telewizor. Wszystko eleganckie, wciepłych barwach, spokojne. To nie był pokój dorosłego mężczyzny.


    – To dla chłopców. Jeśli… Kiedy być może tutaj zostaną na noc. Żeby mieli swój kąt.


    Dla Andrzeja iMichała. Dla jego synów. Tutaj? Na noc? Ile oni się, kurwa, spotykali? Trochę ponad pół roku? Ityle mu wystarczy, żeby urządzić wswoim mieszkaniu pokój dla synów Mortki? Co ten gnojowaty prawnik sobie wyobraża…


    Nagle to minęło. Ta złość, zazdrość, gniew. Zdał sobie sprawę, że cokolwiek teraz powie, to przecież nic nie zmieni. Dlatego po prostu się uśmiechnął.


    – Fajny– stwierdził komisarz.– Tylko wiesz– wskazałna konsolę– pilnujcie tych gier. Żeby strzelania nie było.


    – Wdomu na komputerze już strzelają.


    – Ale tutaj nie muszą, nie?– powiedział imrugnął do Oli.


    – Dobrze, będę pilnować– włączył się Adam.– Tylko FIFA iwyścigi. Chcesz zobaczyć taras?


    – Jasne! Zzewnątrz wyglądał na taki wielki, że można by na nim wpiłkę grać.


    – Przesada– prawnik uśmiechnął się zfałszywą, ale przyjazną skromnością– ale tak, jest duży.


    Mortka poszedł zAdamem zpowrotem do salonu. Ola została zdumiona ztyłu.


    Bartosz zapomniał już, jak wrzesień potrafi być upalny. Nadciągnął wieczór, zapadała noc, aon ciągle był mokry isię pocił. Czuł te lepkie, męczące strugi na plecach, brzuchu, karku, pod cyckami. Jezu– pomyślał– kiedyś nie miałem męskich cycków. Kiedyś… Stęknął ichwycił stojącego obok niego Cristiana. Poprowadził go głębiej wtłum.


    Cristian był rumuńskim doktorantem, który przyjechał do Warszawy wramach europejskiej wymiany czegoś tam. Studiował filologię słowiańską izbierał materiały do rozprawy owpływie Chopina na polski romantyzm. To brzmiało słodko, ale nie bardzo Bartosza interesowało. Ważne było tylko to, że Cristian okazał się przystojnym czarnolicym mężczyzną, którego miało się ochotę schrupać. Imiał rzęsy tak czarne, jakby malował je tuszem.


    Spotkali się wjednym zwarszawskich nocnych klubów iod razu przypadli sobie do gustu. Rumun był przystojny, aBartosz stawiał drinki. Przy pożegnaniu obiecali sobie, że się zdzwonią.


    Bartosz nie liczył na to specjalnie. Cristian był piękny, aon był ponadtrzydziestoletnim gejem zciałem, które już dawno wymknęło się spod kontroli. Rósł mu brzuch, wyłysiał ibrak czupryny próbował rekompensować sobie brodą. Dawno stracił formę iłapał zadyszkę, nawet wchodząc po schodach. Twarz ozdabiały mu już tylko zmarszczki iwyskakujące co pewien czas wielkie, tłuste pryszcze. Wszystko przez stres, przez pracę, która miała go uczynić bogatym. Iwpewien sposób uczyniła, aprzynajmniej prawie, ale wcale nie czuł się ztego powodu lepiej. Dlatego kiedy Cristian zadzwonił, Bartosz był szczerze zdziwiony.Umówili się na zwiedzanie Warszawy wpiątkowy wieczór.


    Wyszedł wcześniej zpracy. Wpadł do domu, wziął długi prysznic, dokładnie myjąc szczotką wszystkie zakamarki ciała. Wyrównał zarost, wypryskał wodą po goleniu Diora, apotem martwił się, czy nie pachnie aż za bardzo. Obciął paznokcie unóg idłoni. Długo wybierał odpowiednie spodnie ikoszulkę. Chciał, żeby pokazywały jego status społeczny, ale bał się ostentacji. Chciał być wyluzowany, ale też poważny. Żeby Cristian wiedział, że spotyka się zkimś, kto lubi zabawę, ale kto też potrafi brać rzeczy na serio. Amoże przesadzał? Rumun przyjechał tu na stypendium inie szuka czegoś więcej. Wkońcu Bartosz zdecydował się na niebieskie dżinsy od Wranglera izwykły czarny T-shirt od Hugo Bossa. Do tego gustowny czarny pasek zwłoskiej skóry icasualowe buty zbiałą podeszwą.


    – Zwyczajnie, ale zgustem– powiedział do lustra.


    Ruszyli zronda de Gaulle’a wgórę Nowym Światem iKrakowskim Przedmieściem. Spędzili śmiertelnie nudną godzinę wkościele Świętego Krzyża przy sercu Chopina. Apotem Bartosz postanowił zabrać Cristiana do największej tego roku warszawskiej atrakcji– oglądać obrońców krzyża.


    Iteraz stali wtłumie warszawiaków, którzy rozbawieni obserwowali tę garstkę smutnych ludzi. Obrońcy modlili się, śpiewali. Skupieni, nieobecni, jakby nie dostrzegali niczego wokół. Ktoś ich wyśmiał, ktoś inny podszedł, żeby porozmawiać.


    – Czasami tutaj jest ciekawiej– powiedział Bartosz.– Więcej się dzieje. Ludzie krzyczą, chcą nawracać. Awanturysą.


    Cristian kiwnął głową. Przyglądał się uważnie całej scenie, jakby nie do końca pojmował, co się tutaj dzieje, ale bardzo chciał zrozumieć.


    – To jest śmieszne, bo to jest imprezowy szlak, rozumiesz? To nie jest ich miejsce. To tak, jakby ktoś chciał rozpocząć modły w… jaka jest największa imprezownia wBukareszcie?


    – Uhm…– mruknął Cristian, wciąż wpatrzony wkrzyż, stojące pod nim lampiony imodlących się ludzi. Przez chwilę miał taki wyraz twarzy, jakby chciał tam podejść ido nich dołączyć. Ale nagle potrząsnął głową, otrzepując się ztych myśli.– To bardzo ciekawe– powiedział, kiedy mijała ich grupka młodych ludzi. Ostrzyżony na krótko chłopak wsadził palce wusta izagwizdał przeciągle wstronę Pałacu Prezydenckiego.


    Cristian wyciągnął dłonie imusnął pierś Bartosza, aten zesztywniał.


    – Chodźmy do ciebie– poprosił Cristian.


    Bartosz poprowadził Rumuna na najbliższy postój taksówek.


    Mortka stał ztrzecią łomżą wdłoni iprzypatrywał się panoramie Warszawy ze strzelistą sylwetką Pałacu Kultury iNauki wcentralnym punkcie. Ta parapetówka rozwinęła się owiele milej, niż się spodziewał. Przeszli zAdamem na taras, przez chwilę porozmawiali, apotem gospodarz przeprosił iwrócił do innych gości. Mortka został sam. Stał tak przez kilka minut, nie do końca wiedząc, co ma właściwie ze sobą zrobić, izastanawiając się, ile ma tu jeszcze zostać, żeby nie wyjść zbyt wcześnie. Ale wtedy usłyszał, jak pewien blisko czterdziestoletni korpulentny mężczyzna opowiada coś osprawie, którą Mortka znał, więc komisarz poczuł się wobowiązku, żeby naprostować dwa lub trzy szczegóły ichronić dobre imię polskiej policji, jej mać.


    Korpulentny okazał się dość znanym karnistą, który zdążył napsuć krwi policji iprokuraturze, więc spędzili sporo czasu, gaworząc otym, jak to wszystko wygląda zobu stron barykady. Wkrótce zaczęli przerzucać się nawzajem co pikantniejszymi anegdotkami, ku uciesze zgromadzonych wokół nich osób. Potem zeszło na Krotowice. Mortka opowiedział tyle, ile mógł. Zazwyczaj podczas takich opowieści czuł tylko irytację– ot, banda buraków chce poczuć dreszczyk emocji. Ale teraz po prostu mówił. Spokojnie, rzeczowo, po kolei. Było dobrze. Aż wreszcie przeprosił iwyszedł znów na taras, żeby zaczerpnąć trochę świeżego powietrza.


    – To było dziwne– odezwała się Ola. Nie słyszał, kiedy podeszła do niego. Wdłoni trzymała kolorowego drinka.


    – Co takiego?


    – Szczerze?


    – Szczerze.


    – Wszystko. Byłam pewna, że nie obejdzie się bez awantury. Że wnajlepszym razie wyjdziesz stąd zaraz po przyjściu, awnajgorszym zrobisz wielką scenę. Aci tam– wskazała głową na wnętrze mieszkania– będą mieli oczym opowiadać tygodniami. Aty robisz za duszę towarzystwa. Znajomi Adama zaśmiewają się do łez, opowiadając sobie historyjki twoje albo Czarka.


    – Czarka?


    – Ten adwokat, zktórym rozmawiałeś.


    – No tak…– Komisarz wzniósł wgórę na wpół pustą butelkę ipotrząsnął nią znacząco.


    – Zmieniłeś się po tych Krotowicach– stwierdziła.


    – To znaczy?


    Przez kilka sekund szukała odpowiedniego słowa.


    – Urosłeś.


    Uśmiechnął się iwziął łyk piwa.


    – Ktoś chyba chce ztobą porozmawiać– stwierdziła Ola ipokazała palcem na drzwi balkonowe tak, że tylko Mortka mógł dostrzec ten gest. Komisarz zerknął we wskazane miejsce idojrzał tam stojącą tyłem do niego blondynkę. Całkiem zgrabną zresztą.– Pójdę już.


    Ola wróciła do gości. Chwilę później drzwi od tarasu otworzyły się po raz kolejny. Mortka obrócił się, skinął głową wchodzącej kobiecie iwziął łyk piwa. Nie szukał teraz przygód. Tymczasem blondynka zkieliszkiem wina oparła się obarierkę obok niego. Nosiła długie, ciemne, luźne spodnie, które jednak podkreślały kształt jej pośladków, ibiałą koszulę, którą rozpięła tak, że wyraźnie było widać rowek pomiędzy jej piersiami.


    – Pan mnie nie pamięta– stwierdziła nagle.


    Mortka wyprostował się.


    – Słucham?


    – Olga Korzeń.


    Spojrzał na nią pytająco. Uniosła wysoko brwi.


    – Mówiłam, że mnie pan nie pamięta. Spotkaliśmy się wstyczniu. Pytał mnie pan oaktywa pana Kamerona.


    Nagle ją sobie przypomniał. Maklerka wpopielatym kostiumie. Dała mu swoją wizytówkę.


    – Tak. Już wiem.


    – Skąd pan zna Adama?


    – To pani znajomy?


    – Tak. Ito bliski. Apański…


    – Chodzi zmoją byłą żoną. Jeśli tak to można nazwać, to chyba jest jej chłopakiem.


    Trzy sekundy konsternacji, aż nagle wybuchła śmiechem.


    – Przepraszam– stwierdziła.– Mam do tego talent. Raz po raz pakuję się wjakieś takie totalnie absurdalne sytuacje.


    – Nic nie szkodzi.


    Napiła się wina. Poklepała się dwa razy po piersi, jakby się zakrztusiła.


    – Dałam panu swoją wizytówkę. Myślałam, że pan zadzwoni.


    – Też tak myślałem– powiedział, chociaż to było głupie. Co on właściwie tutaj robił, na tym tarasie, rozmawiając ztą kobietą?– Byłem zajęty.


    – Krotowice?


    – Słyszała pani?


    – Raczej widziałam. Akurat miałam włączony telewizor, kiedy była konferencja prasowa. Dobrze pan wypadł.


    – Dzięki.


    Wypiła resztę wina. Stała zpustym kieliszkiem, przyglądając się komisarzowi uważnie. Aż nagle odwróciła się na pięcie izniknęła wewnątrz apartamentu. Wróciła po chwili. Wdłoni trzymała kartkę idługopis. Napisała coś iwręczyła notatkę Mortce.


    – Może tym razem uda się panu ze mną skontaktować?


    Nim zdążył zareagować, przeszła do salonu. Mortka spojrzał na kartkę. Szybko policzył iskojarzył liczby. Było ich zbyt dużo.


    – To nie jest pani numer telefonu!– krzyknął.


    Wychyliła się tak, że zza drzwi balkonowych wystawała tylko jej głowa. Uśmiechała się zalotnie.


    – Nie. To PESEL. Ale tyle panu wystarczy, prawda?


    Bartosz poprowadził Cristiana do salonu ipokazał, gdzie może usiąść.


    – Chciałbyś się czegoś napić?


    Rumun potrząsnął przecząco głową. Boże, jaką on miał piękną szyję. Równie śliczną miała tylko Monika– jędrną idelikatną. Taką, którą aż chciało się całować.


    – Ładne mieszkanie.


    – Dziękuję.


    Bo było ładne. Bartosz włożył ponad sto tysięcy złotych wjego remont iwyposażenie. To nie był jeden ztych bliźniaczo do siebie podobnych, bezpłciowych nowoczesnych apartamentów budowanych na osiedlach dla ludzi bez stylu iwyobraźni, ale autentyczne mieszkanie wkamienicy:zwysokim sufitem, stuletnimi ścianami iwielkimi oknami, zktórych widać było rozświetlony brzeg Wisły imigające ostrzegawczymi światłami żurawie budowanego Stadionu Narodowego po drugiej stronie rzeki.


    Cristian poklepał miejsce na kanapie obok siebie. Ale Bartosz był spocony iniemal wyczuwał unoszącą się wokół siebie lepką, kwaśną woń, której nie mogły pokonać żadne perfumy. Nie mógłby teraz usiąść obok tego pięknego mężczyzny. Zbyt wstydziłby się własnej niedoskonałości.


    – Za chwilę, dobrze? Pójdę się odświeżyć.


    – Jasne.


    Cristian uśmiechnął się.


    – Jakbyś zmienił zdanie, wlodówce są soki, woda, jakieś wino– dodał Bartosz.


    Wybrał czyste ubranie iprzeszedł do łazienki. Rozebrał się ibrudne ciuchy wrzucił do pojemnika. Usłyszał, jak Cristian włącza telewizor. Wskoczył pod prysznic iodkręcił wodę. Stał pod ciepłym strumieniem iczekał, aż woda zmyje zniego cały pot. Może iwyglądał jak prosiaczek, ale teraz będzie przynajmniej czystym prosiaczkiem.


    Drzwi od łazienki otworzyły się.


    – Cześć– powiedział Cristian.


    Już?– zdziwił się Bartosz. Obrócił się ikątem oka zobaczył, jak Rumun ściąga koszulkę. Miał wspaniałe, umięśnione ciało. Wyglądał jak młodzieniec zantycznej rzeźby. Chwilę później poczuł dłonie Cristiana na swoich plecach, barkach, karku. Zadrżał. Awtedy umięśnione ramię zacisnęło się na jego szyi. Jęknął zbólu inagłego strachu. Wierzgnął, ale słabo. Nie miał siły. Próbował krzyknąć, ale zgardła wydobyło się tylko nieokreślone chrząknięcie.


    – Ciii… Cii…– szeptał mu Rumun do ucha.


    IBartosz wpadł wciemność.


    Kiedy otworzył oczy, wciąż znajdował się wswoim mieszkaniu. Próbował się ruszyć, ale wtedy zorientował się, że nie może. Był goły. Stopy miał przywiązane do krzesła. Ramiona skrępowane nylonową liną za oparciem, które wbijało mu się wkręgosłup. Cristian stał naprzeciwko zopuszczoną głową iramionami luźno zwisającymi wzdłuż ciała. Przez chwilę wydawało się, że spał.


    – Obudziłeś się– odezwał się do Bartosza niespodziewanie, niemalże szeptem.


    Pomiędzy nimi stał stolik kawowy, na którego blacie leżał zestaw noży ceramicznych izwinięta bawełniana skarpetka. Cristian podniósł głowę iprzeczesał palcami mokre włosy.


    – Jeśli chodzi opieniądze…– wyjąkał Bartosz.


    – Nie. Nie chodzi opieniądze.


    Cristian chwycił skarpetkę iwcisnął ją Bartoszowi do ust. Mężczyzna poczuł, że się dławi, irównocześnie zebrało mu się na wymioty. Ale nie mógł nic zrobić. Tylko łzy pociekły mu po policzkach. Rumun zaś wyprostował się, prezentując się, jakby był na wybiegu– ciągle półnagi, ciągle piękny.


    – Teraz patrz– powiedział, odsłaniając stojące za nim przyniesione zprzedpokoju lustro.


    Iwbił Bartoszowi nóż wpierś.


    Reszta tekstu dostępna w regularniej sprzedaży.
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